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Treść nru 1 


pracę obywatelską na wsi! — Z posiedzenia Zarządu Głównego Ogólnego Zrze- 
Z prac Związku Polskich Zrzeszeń Emerytalnych w Warszawie. 


— Co będzie 


z naszemi dziećmi? — Teorja a życie. — Tępić nowoczesnych Hunów i Wandalów. — Podmiejskie osiedla urzędnicze. — 
Jak ściągnąć złoto do skarbca Banku Polskiego. — Plaga. — Z chwili. — O składki na rzecz Centrali. — Jubileusz 


J ria ibolewania godne. wypadki w rop 
iiem i łańcuckiem, gdzie zbałamucona lud- 
ność wiejska dała się użyć jako narzędzie 
elementów wywrotowych, przeciw prawowitej 
władzy, nasuwaja nam, inteligencji polskiej 
szereg poważnych refleksyj, które muszą się 
stać przedmiotem głębszych rozważań. 

Uważamy, że jednym z powodów zbałamu- 
cenia chłopa polskiego, jest brak zorganizowa- 
nej pracy na wsi ze strony inteligencji polskiej. 

Faktem jest, że praca oświatowa, kulturalna 
ï spoleczna, która przed wojną tak wspaniale 
rozwijała się na wsi, w ostatnich czasach zma- 
lała prawie do zera. 

Pamietamy, my starsi, te czasy, kiedy każ- 
dej prawie niedzieli, odbywały się na wsi 

odczyty i pogadanki, kiedy budowano polskość 
na wsi polskiej. Rezultaty tej pracy były wspa- 
niałe. Chłop na wsi, uważając się przeważnie 
za „cesarskiego“ Stawał się chłopem polskim. 
= Inteligent polski, pracowal bardzo inten- 
sywnie nietylko kulturalnie i społecznie, ale 
także pod względem materjalnym ponosił duże 
etlary, dając hojna dłonią na czytelnie, kaplice, 
domy ludowe, które stawały się tormalnie 
twierdzami polskości na wsi. 

Kasy reifeisenowskie, kółka rolnicze, spól- 
dzielnie, towarzystwa zaliczkowe, to wszystko 
było dziełem oliarnej pracy obywatelskiej inte- 
ligenta polskiego. 
~ Ludność wiejska miala zaufanie do tych 
pracowników, których znala i którym wierzyla. 

Dziś się to wszystko zmieniło. Inteligent 
polski zdeklasowany czasami powojennemi, 
zepchnięty na dno nedzy, usunięty brutalnie 
od warsztatu pracy, usunal się od niej. Na 
niwie spolecznej nastała głucha cisza. Inteligent 
ideowiec zamilkł, a miejsce jego zajal demagog, 
kierujący się najniższymi instynktami, wygry- 
wajacy na biedzie zubożalego wieśniaka, W kie- 
runku dla państwa szkodliwym, lub wprost 
groźnym. Wynika z tego, że musimy się po- 
ważnie zastanowić nad odbudową pracy oŚwia- 
tewej i knltnralnej na wsi. 


Ezrowoni p. Dr. 


Misję tę mnsi spelnić inteligencja polska. 

Choć nam jest źle, choć bieda zagląda do 
domów naszych „drzwiami i oknami*, mimo 
wszystko musimy wrócić do opuszczonego 
warsztatu pracy, od którego nas brutalnie 
odsunęły czasy powojenne. 

Otwiera się przed nami piękne pole do 
pracy. Będzie ona trudna i żmudna, ale 
wdzięczna. A jeżeli wspomnimy na wypadki 
ropozyckie, to widzimy, że staje się oma ko- 
nieczna, jest wprost nakazcin naszego poczucia 
obywatelskiego, gdyż inteligent musi wrócić do 
pracy na wsi, do pracy nad chłopem polskim, 
który jest naszym młodszym bratem, który 
w gruncie rzeczy jest człowiekiem dobrym 
i religijnym, a któremu brak jest naszego 
współdzialania, kierowanego sercem i rozu- 
mem. 


Towarzystwa Urzędników „Samopomoc“ Sekwestratorów we Lwowie. 


dhudujmy pracę obywatelska 


zawiadomienie. 


WwW okresie nakacyjnyum 
„Jedność ukazymać sie be- 
dzie nadaf regularnie, jed- 

nak m zmniejszonej ońjetości 
k-ccfi stron: 


Administracja. 


Rozważania nasze, kończymy wezwaniem 
do inteligencji polskiej, by rozwinęła pracę 
obywatelska na wsi i żeby odbudowała znisz- 
czony warsztat pracy kulturalnej, oświatowej 
i państwowej na wsi polskiej, gdzie wciskają 
sie, wobec braku nas na posterunku, coraz 
brutalniej elementy wywrotowe. 


Jesteśmy przekonani, że apel nasz wyda 
owoce, Że znowu nadejda te czasy, kiedy co 
niedzielę beda się odbywały pogadanki, odczy- 
ty, releraty, wygłaszane przez inteligencję pol- 
ską, ale tę państwowotwórcza, patrjotyczną, 
ofiarna i świadoma celu. 

Odbudowa pracy obywatelskiej na wai, jest 
nakazem chwili i obowiazkiem sumienia naro- 
dowego. dr. K. 


Warszawa. 


L posiedzenia Zarządu Głównego 


Ogólnego Zrzeszenia Związków i Stowarzyszeń Funke. Państw. 
i Samorz. Rz. P. w Warszawie. 


W dniu 13. czerwca br. Główny Zarzad Ogól- 
nego Zrzeszenia odby! posiedzenie, któremu 
przewodniczył wiceprezes p. Longchamps. 

Po przyjęciu porządku dziennego, sekretarz 
Hekajlło wygłosił krótkie 
sprawozdanic z dzialalności prezydjum a w SZCZC- 
gólności wskazał na memorjały przesłane Na- 
czelnemu Komitetowi a dotyczące żywotnych 
Spraw tak pracowników czynnych jakoteż cme- 
rytów. Ponieważ działalność Ogólnego Zrzesze- 
nia lączy się z działalnością Naczelnego Komi- 
tetu więc sprawozdamie ca do tej ostztniej orga- 
nizacji wygłosił, obecny na posiedzeniu gene- 
ralny sekretarz Naczelnego Komitetu. 

Następnic dużo czasu poświęcono sprawom 
finansowym Ogólnego Zrzeszenia, gdyż ze Spra- 
wozdania kasowego, 


jest nieodzowną koniecznością by Ogólne Zrze» 
szenie finansowo mocno ufundować. Jednogłoś- 
nie przeto uchwalono, bv wszystkie Zwiazki 
i Stowarzyszenia wchodzące w skład Ogólnego 
Zrzeszenia rozwinęły ożywiona akcję wśród 


swych członków, by wpłaty „poglównego” jak 
najrychlej i najliczniej na kento P. K. O. nr. 
26.419 wpływaly. 

Również obowiązkiem prasy zawodowej 


jest jak najsilniejsze poparcie tej akcji. Ponie- 
waż od powodzenia akcji ..pogłównego” zależy 
ustanowienie budżetu na rok 1933/34. przeto 
uchwalono zwołać doroczny Zjazd Delegatów 
na 2-ga połowe września t. j. do ukończenia 
akcji „pogłównego”. 

Po załatwieniu spraw finansowych przedsla- 


przedstawionego przez|wił w dluższem przemówieniu generalny sekre- 


Skarbnika, wynikało, że akcja „pogłównego“ Į tarz Naczelnego Komitetu p. Dr. Konceski, dzia- 


„JEDNOŚĆ! 


Str. 2. 


łalność tej organizacji. Z wywodów tych wynika.| itym imprezom sporiowym, zniżki do 70 proc. 
że działalność ta musiala ograniczyć sie do|od cen normalnych. Mimo odpornego stanowi- 
wniesienia memoreałów. gdyż pomimo higuistana SA czynników miarodajnych, Centralna Rada 
nych starań, nie udało sie uzyskać audjencji |; Pracownicza. w której 'skład wchodzi Naczelny 
u p. Premiera i pp. resorlowych Ministrów. | Komitet, robi starania około uzyskania audjencji 
Odnoszenie sie miarodajnych czynników do u p. Premjera i jest nadzieja, iż w najbliższym 
Spraw pracowniczych i emerytalnych jest co- czasie przecież uda się przedslawić p. Prem- 
najmniej dziwne, gdyż odmawia się żadaniom | jerowi nasze postulaty. 
takim, które Skarbu Państwa wcale nie obcią- W ożywionej dyskusji, która wywiązała się 
żają, albo są nawet 7 korzyścią dla niego. Jako, nad tem sprawozdaniem. zabierali głos pp.: 
przyklad niechaj służy żadanie przyznania zni-| inż. Leszczyński z Poznania, prof. Turecki 
żek kolejowych dla rodzin pracowników i legi-|z Tarnopola i prez. Pamula ze Lwowa. 
tymacji dla emerytów b. państw zabor. Po wyczerpaniu porzadku dziennego po 
Pomimo kursowania niemal próżnych po-;5cio godzinnych naradach p. wiceprezes p. Long- 
ciagów osobowych, Min. Komunikacji żadanie to champs około pólnocy zamknął posiedzenie. 
odrzuciło. przyznajac z drugiej strony rozma-! Bs. 
0000UUl0nr= 


Warszama. 


Z prac Związku Polskich Zrzeszeń Emer. w Warszawie. 


Zarząd Główny Związku Polskich Zrzeszeń |wiedzę i doświadczenie na wzniesienie w naj- 
Emerytalnych w Warszawie uchwalił na po-|trudniejszych warunkach całego gmachu admi- 
siedzeniu dnia ?1 czerwca br. następująca re-|nistracji państwowej i organizacji armji na fron- 
cie i w kraju, podobnie jak sędziowie zorgani- 


zolucję: 
1. Emeryci polscy, którym zaliczono lata |zowali wymiar sprawiedliwości. R 
służby przedwojennej, nabyli niezaprzeczalne 4. Mimo to znaczna część tych .urzędników, 


pobierających, jak wykazuje statystyka. najniż- 
sze uposażenie w Europie przeniesiona Z0- 
stała przedwcześnie i wbrew ich woli w stan 
spoczynku, wskutek czego nietylko zostala pozba- 
wiona poważnej części środków utrzymania, ale 
nadto odjęto jej ustawowo prawo do zarobko- 
wania oraz prawo do korzystania z państwowej 
pomocy lekarskiej. 

5. Prócz tego odjęto enierytom z ich uszczu- 
plonych lub wogóle niskich uposażeń emeryt: È 
nych dnia 1 maja 1931 — 15 proc., 1 czerwca 
1932 — 10 proc., od dnia zaś 1 lipca 1932 wzglę- 
dnie od 1 kwietnia 1933: = 8—14 prac, czyli 
razem 33—39 proc.. ` óo w przeważającej ilości 
wypadków równoznaczae jest z zepchnięciem 
ludzi bez ich winy i wbrew posiadanym dekre- 
tom władz na dno nędzy. 411 —t, 

G. Wobec rozsłewanych pogłosek © rzeko. 
mych zamiarach dalszego obniżenia poborów — 
Zarząd GI. Polskich  Zczeszeń Emerytalnych. 
przodstawiwszy istotny stan zeczy, * żwrtaa 
uwagę na katastrofalne następstwa dalszego 
krzęwdzenia uszalkiego rodzaju emerytów pań- 
zrawych. 


prawa emerytalne: a) na podstawie ustaw, pier- 
wotnie obowiązujących, według których wpła- 
cali przepisane skladki emerytalne od pierwsze- 
go dnia zaliczalnej służby, b) na podstawie 
umów i komwencyj międzynarodowych oraz c) 
na podstawie połekiej ustawy emerytalnej z ro- 
ku 1923 i mieli wszelkie prawo uważać te pod- 
stawy prawne za nienaruszalne. 

2. Państwo Polskie przejęło do swego skarbu 
poszczególne fundusze emerytalne oraz olbrzy- 
mie majątki poszczególnych resortów od państw 
zaborczych. odebrała od urzędników pisemne 
deklaracje zrzeczenia się ich pretensyj do 
państw zaborczych, ponadto zaś uzyskało prawo 
do znacznych świadczeń na podstawie umów 
międzynarodowych; majątek ten odpowiednia za 
rządzany umożliwiał w całości zadośćuczynie- 
nie zobowiązaniom emerytalnym. 

3. W pierwszych latach pracy w odrodzonej 
Polsce, gdy oczy całego Świata Śledziły kry- 

e zdolność jej do samodzielnego życia, 
dzisiejsi emeryci. którym zaliczono lata służby 
przedwojennej, stanowili najważniejszy element 
konstruktywny i poświęcili wszystkie swe siły, 
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Co będzie Z naszemi dziećmi? . 


Skarb Państwa wstrzymać ma od W budżetach szkół prywatnych opłały 3kar- 
roku szkolnego wypłacanie zasiłków |bu słanowilv bodajże jedyną pewną , pozycję 


dla tunkcjonarjuszów państwowych na opłace- |dochodowa, bo ogół rodziców w ciężkich obec- 
nie części wpisów szkolnych za dzieci, uczę- |nych warunkach kryzysowych zalega ż reguły 


azczajace do szkół prywatnych. z opłatami. Ohecnia szkoły te stana się 7 reguly 


Skacowanie tego zasilku motywuje się |niewypłacalne. Prawdopolobnie zaczną Się 
mi żetowe. likwidować. 
w sterach rzadowych przyczynami budżetowe Można byo, ialeść owe SI maków 


mi. Jak widzimy, rzad rozpoczyna swą akcję 
zmniejszania deficytu znów od urzędników. 
Co zyskuje Skarb na tem skreślaniu? Ra- 
zem wydatek ten wynosi około 10 milionów, 
które obecnie oszczędzi sie dla Skarbu Pań- ° "M | 
stwa. i Minister poczt i telegrulów Kaliński przyjął 
Ponieważ zasiłek na dziecko wynosi około |delegację zwiazku niższych pracowników poczt, 
300 21. rocznie, można przyjać, że przy pomocy |telegrafów i telefonów R. P., która przedstawila 
Skarbu Państwa kształcilo sie okolo 33 tysięcy|p. ministrowi sprawy urlopów pracowników 
dzieci pracowników państwowych w prywat-|pocztowych, umundurowań, awansów. oraz 
nych szkołach średntch ogólnoksztalcacych i za-|Sprawy pogłosek o obniżce poborów. stalych 
wodowych, oraz w zakladach kształcenia na-|zniżck kolejowych dla nracowników nieetato- 
uczycieli. W szkołach prywatnych śŚrednich|wych i rodzin wszystkich pracowników, Min. 
ogólnokształcacych i zawodowych uczy się obec-| Kaliński ustosunkowa! się życzliwie do posti- 
nie około 120 tysiecy młodzieży. a zatem dzieci |latów przedstawionych przez delegację, . obie- 
urzednicze stanowia w nich przeszło 23 procent. |cując uwzględnić je w miarę możliwości, finaa- 
Co zrobia urzędnicy obcenic? Czy potrafia |79Nych. W sprawie pozlosek o ohniżce pohorów 
zapłacić ze swych kieszeni owe 10. miljonów? |P- minister oświadczył. że nie odpowiadnją one 
Wydaje sie to watpliwe. Oplaty w szkolach | Prawdzie. 


średnich prywatnych wrnosza około 90 zl. 
T a © a 
gorja a życie. 


oszczedności w innych rubrykach budżet, 
choćby, w wysokiej na nasze stosunki sumie 
funduszów dyspozycyjnych. | . 


si 


miesięcznie, a przy obecnych niskich poborach 
(250 — 300 zł.). zaplacić tej sumy nie potrafi 
urzednik, a tembardzici funkcjonarjusz niższy. 

Prawdopodobnie nastapi wycofywanie dzie- 
ci urczeędłniczych ze szkól prywalnvch it szukanie 
dla nich miejsc w szkołach państwowych. Nie wiedzie się w pierwszym roku istnienia 
Gimn.zja stana sic wówczas prawie niedo-|..zreformowanym* wakacjom szkolnym. Śtycz- 
stepne dla dzieci zwvkivch obywateli nłeurzęd-| niowy okres wakacyjny zamiast nożąłaneg: 
ników i zamienia sie na szkoly dla jednej kastvy|<uieqar i mrozu przyniósł wilgoć i deszcze, 
urzedniczej. Trudniej bkęczie zmieścić dzieci|a pierwsze tvgodnie przyspieszonych wakacyj 
urzednicze w gimnazjach prewalnych na tcrce-jletnich zimno i deszcze. Zreszta i z innveli po- 
nie h. zaboru rasvjskiego. gdzie w roku 19278) wodów dziatwa szkolna nie może wyjechać ma- 
bylo zaledwie 118 uimnazjów państwowych, |sowo z początkiem wakacyj z miasta. Ojcowie 
a 336 prywalnych. a stosunek ten dotvchczas lnie mają urlopów. albo mają urlopr. ale muszą 
nie uległ zmianie na lepsze. z- wyjazdem czekać do „piorwszega* — jednem 


== Opłaty emerytalne od urzędników 


Nr. 13. 


słowem życie ma swe komplikacje, których nie 
może rozwiązać jedno pociągnięcie pana Mini 
stra, podpisującego rozporządzenie o zreformo- 
wanych wakacjach. 

„Idea wczesnego rozpoczynania letnich waka 
cyj nie jest nowa. Już przed laty Ministerstwo 
Oświecenia rozważało te projekty, wysuwane 
przez lekarzy hygienistów, którzy wertujac po 
niemieckich dziełach naukowych znależli datv, 
wskazujące, że natężenie „insolacji”, t. j. pro- 
mieniowania słonecznego, jest dia krajów środ- 
kowo-europejskich najsilniejsze w okresie prze- 
silenia dnia z nocą. t. j. w drugiej połowie 
czerwca stąd wysnuli oni tezę, że wakacje 
szkolne winny być dostosowane do takich wa- 
Tunków klimatycąnych. 

Wnioski te znalazły u pawnych pedagogów, 
zajmujących stanowiska w Ministerstwie posluch 
i zaczęto nad niemi debatować. Trwało to bar: 
dzo długo, a skończyło się na niczem, y 

Odezwały się bowiem poważne sprzeciwy. 
przeważnie społecznej natury. Podnoszono mia- 
nowicie to samo, co dziś się właśnie sprawdza. 
że dla przeważającej liczby rodziców wyjazd 
w połowie nniesiąca jest niemożliwy, nadto, że 
wszystkie letniska i uzdrowiska sa przygoto- 
wane w lipcu i sierpniu na przyjęcie większej 
Josi gcści. że wogóle nie jest dopuszczalne 
wprowadzenie nagłych zmian w stosunki, do 
których społeczeństwo od wielu lat nawskłu. 
Byli także wprawdzie nieuczeni, lecz niemniej 
trafnie obserwujący hvgicmiści i meteorolodzy. 
którzy słusznie zauważyli, że slońce w dzielach 
naukowych) a słońce na niebie, to nie zawsze 
jedno i to samo. Wiadomo wszystkim co naj- 
starszym. że w Polsce z zupełną regulamością 
pojarriają się w drugiej połowie czerwca okresy 
zamna i uporczywych deszczów, skutkiem czego. 
t. zw. -Swietojańskie'" powodzie stały sie w Pol- 
sce nrzysłowiowemi. 

Tyle więc podniosło sie slusznych głosów 
przeciw. że ostatecznie żaden z ministrów nie 
zgodził się na wprowadzenie w tej dziedzinie 
inowacji. 

W tym roku. w pierw:zym roku zrelormo- 
wanych wakacrj. życie potwienlziło najzupeł- 
niej owe obawy i sprzeciwy i przekreśliło jed- 
nym wielkin rozmachem tcorj: neohvgienistów 
szkolnych. Tak zwykle bywa. zdy ktoś chce 
wziąć. sią za bary z odwiccznemi prawami przy- 
rody i życia. , "a 
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mianowansch przez nladze h. Litwy Środhonej. 


Ministerstwo Skarbu wvjaśnila pismem z dn. 
20/12. 1932 Nr. D. T. 34393 Em 32. że urzednicv. 
którzy w swoim czasie uzyskali od władz b. 
Litwy Środkowei nominacje z zastrzeżeniem 
„RZ do odwołania", a nastepnie w° związku 
z przejęciem terviorjum b. Litwy Środkowej 
przez Państwo Polskie przeszli do polskiej 
służby pańsiwowei i którym slużbu „da odwo 
lania" zoslaje zaliczona do emervtur. jako 
służba stala. obowiazani sa do uiszczenia nolat 
emerytalnych od dnia 1 październiku 1923 r.. 
t. i. od czasu wejścia w życie użlany onierytal- 
nei z dnia 11 grudnia 1923 (Dz. U. R. P, z r. 
1924, poz. 46). która wprowadza okowiazek 
uiszczamia opłat emervtalnych. Owlala la po- 
wiona być oberena al raczywiście otrzyma. 
nego w poszczególnech miasiacach unosażenin. 

Opłaty emerytalne. które rowinni hvis bvé 
sciagniete w markach rolzkich należy zwalo- 
ryzowac na zasalach nrzewidziareeh w S 1 
p. 2. razror?"dzen'an Preelenta Rzeoenosr”- 
litej z dnia 27 grudnia 1994 0 nrzerneiowanin 
nałeżraści innemi przenisami n'arh'atrely neo? 
o posiłkowem <!azovar'n -ozoorr"lonia z dn. 
14 maja 1924 (Dz. U. R. P. pz. 1020) 

K. C. m. 
m: 
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Tenié nawaczesnuch 
Hunów i Wandalów. 


Q czasach dzisiejszych można powiedziew. że 
wszystko w koło nas „<chamiało". 

Zanik kulturalny w każdej dziedzinie Życia. 
czyni wprost katastrofalne spustoszenie. Lu-lzie 
a prawdziwej kulturze. ta ostatni mohikanie, Co 
famy sie dó czasów Hunów i Wandalów. z tą ‘yl 
ko różnicą. że tamci wycinali lud w pień. mordn- 
wali niewinnych, znęcali się nad bezbronnymi. 
burzyli świątynie, niszczyli nnaeta. palili dorobek 
kultury. 2 „dzisiejsi Hunowie* niszczą dorobek 
kultury intolektualnej. gardząc tradycją, lekce- 
ważąc kult religii, poniewierając wszelkim auto- 
ryteteni. 

Schami: nasza mlodzież, która chętniej ko- 
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Lńźny wszycy jednorazowo po $0 


[I 
na rzecz naszej Gentrali. 


pie piłkę, niż biedzi się nad książką, chętniej 
słucha andruea, niż własnych rodziców, łaknia | 
pornograficznej literatury, a zapomina pacierza, 
stroni od kościoła a garnie się do kina, które staje 
się „akademją nowoczesnego wychowania". 

, U młodzieży naszej widzimy zanik kamości 
i posłuszeństwa, koniecznych do przysposobienia 
przyszłego życia państwowego, natomiast bezkar- 
ność, swawola, wybujały indywidualizm święci 


triumfy. 

Schamiało życie publiczne w przerażający 
sposób. Na zebraniach używa się najczęściej ryn- 
sztokowego stylu, o karczemnych odcieniach. 
W prasie codziennej najczęściej wylewa się ..ku- 
bly pomyj" na przeciwników, zwłaszcza politycz- 
nych, nie zostawia 6ię suchej nitki na wybitniej. 
szej indywidualności, ocena, jak tuman, idjota. 
pała, należą jeszcze do .„wykwintnych*. 

Schamiało życie domowe, to ognisko życia 
rodzinnego, otaczane przedtem kultem czci i sza- 
cunku. Wiele niestety kobiet, zamiast zająć się 


dawny bożek pijaków i Wenus, frywolna boginka, 
to ich glówne myśli przewodnie, krystalizujące 
sią w dusznych i zadymionych salach dancingo- 
wych, przy dźwiękach jazbandu, rozpętującego 
najniższe instynkta. Taki typ zjawia się coraz 
częściej na miejsce dawnych matron. 

Życie staje się brutalnem, atmosfera „hu- 
nów“ wzrasta na sile. Czy mamy się temu 
przypatrywać bezsilnie? 

Czy nie należy raczej wystąpić do walki w spo- 
sób męski i stanowczy, piętnując to wszystko, co 
trąci zanikiem kultury, tępić nowoczesnych Hu- 
nów i Wandałów! 


GOSPODARCZY BANK SPÓŁDZIELCZY 


| | Spółdn. 3 egr. odp. 
w Krakowie al. Florjańsks 65 — Tel. 12113 | 10483 
| przyjmaje agentów do sprzedaży 
í obllyacy| naństwowych. 
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Jak ściągnąć złoto 
do skarbca Banku Polskiego. 


"ma zlem, obecnych czasów jest brak 
Puenta, a Bzczególnie pod tym względem, że 
nikt nie jest pewny, że to co pożyczył, lub złożył 
do Kasv, dostanie z powrotem. Skutkiem tego 
sporo pieniędzy w złocie, potrzebnych do gospa- 
darstwa, ukrywa się w domu. Jestem pewien, 
że w Polsce jest conajmniej sześć razy tyle zlota, 
niż w Banku Polskim. A właśnie tego złota go- 
spodarstwu naszemu potrzeba tak, jak bieda- 
kowi chleba. Więc nie głowić się nad projektami 
ustaw, których w następstwie gospodarstwo 
nasze coraz to więcej upada, tyłko pomyśleć nad 
sposobem ożywienia go. A jednym z takich spo- 
Bobów jest wydobyć to złoto, ukryte i zaprowa- 
dzić je do skarbca B. P. Gdyby tak w skarbou 
Banku Polskiego złożono złota za 1,5 miljarda 
złotych, to na podstawie tego mógłby B. P. emi- 
tować banknotów za 5 miljardów złotych, a tyle 
wlaśnie naszemu gospodarstwu potrzeba. To je- 
dnak nie uda się drogą nakazów, tylko drogą ko- 
rzyści, przyznanych tym, którzy swoje złoto 
złożą jako depozyt w Banku Polskim. 

Naprzykład, A. złożył. w B. P. 100 ruri zło- 
tych, pod tym warunkiem, że B. P. udzieli mu 
pożyczkę w wysokości podwójnej wartości złota. 
bo te 100 rubli złotych może B. P. emitować 
w banknotach. Mając 100 rubli złotych, przy sta- 
tutowem pokryciu banknotów w wysokości 30%, 
może Bank Polski emitować nowych 1600 zl. 
(Obliczenie: 100 rubli w złocie równa się 480 zł. 
w złocie. Mając 480 zł. w złocie, przy 30 procent. 
pokryciu można emitować 1600 zł. w banknotach). 
Z tych dostanie A. pożyczke z 2% oprocentowa- 
niem w stosunku rocznym 980 zł. Pozostaje do 
dyspozycji B. P. 640 zł. 

W ten sposób złoto leżące obecnie bez użyt- 
ku, przynosi adrazu obu stronom znaczne korzy- 
ści, a co najważniejsze, pozostaje i nadal wla- 
anością A. 

Kapitała pożyczonego A. z pewnością nie 
schowa do pończochy, gdyż go musi opłacić, 
więc sobie coś kupi, pobuduje, powiększy swoją 
gospodarkę, interes i t. p., czyli zużyje te pienią- 
dze na pracę produktywną, 2 o to właśnie chodzi, 

Bankowi Polskiemu pozostało 640 zł., wypo- 
życzy za uczciwym procentem pospodarstwu 
naszemu, a przedewszystkiem naszemu Państwu, 


i nasz Rząd nie będzie obcinał nam naszych i tak 
szczupłych poborów, pensyj i rent. Zaznaczam, 
że powyższe uwagi, 33 tylko zarysem cwent. 
akcji, celom zdobycia kapitału, potrzebnego na- 
azemu gospodarstwu. T. E. 


domem i dziećmi, flirtują na lewo i prawo. Bachus, | k 


któremu waluty są bardzo pctrzebne. Wówozas |j. 


Zwracamy się niniejszem wezwaniem do 
całego ogółu pracowników państwowych i sa- 
morządowych na terenie calej Rzeczypospolitej, 
by we własnym interesie, udzielili należytego 
poparcia naszej Centrali w Warszawie, przez 
złożenie jednorazowo po 50 gr. od głowy. 

Taki jest nakaz Walnego Zjazdu delegatów 
ogólnego Zrzeszenia, obejmującego 15 najwięk- 
szych organizacyj na terenie Państwa. 

Pochód klęsk, jakie od lat nawiedzają świat 
urzędniczy, wyrobił chyba w nas zrozumienie 
omieczności silnej organizacji. która staje się 
pierwszym warunkiem skutecznej obrony praw 
nabytych i wywalczenia lepszej przyszłości. 

Tylko zwarta siła, świadoma celu i wyposa- 
żona w środki do działania. przezwyciężyć może 
nieprzyjaszną kanjunkture, której ofiarą padają 
urzędnicy i ich rodziny, walczące dziś ze skraj- 
mym niedostatkiem. 

Francuscy urzędnicy w ciągu niespełna pół 
roku zebrali taką sumą drogą dla swych celów 
propagandowych przeszło miljon franków 
i utrzymują swe uposażenia, wyższe od na- 
szych o 60 — 100%, na dotychczasowym pozio- 
mie, mimo. że budżet Francji walczy także 
z deficytem. 

WYKAŻMY I MY NASZĄ ZDOLNOŚĆ DO 
OBRONY, SOLIDARNOŚĆ W WSPÓLNYM 
WYSIŁKU, NASZĄ ZWARTOŚĆ ORGANIZA- 
CYJNĄ I WOLĘ POPRAWY BYTU! 
W JEDNOŚCI SIŁA! 


Niechaj każdy wpłaci 50 gr. ma konto cze, 


kowe Ogólnego Zrzeszenia w Pocztowej Kasie 
Oszczędności Nr. 26.419. 


Centralny Związek Państwowych i Sam o- 
wych Urzędników Kancelaryjnych III. Ka- 
tegorji Rzeczypospolitej Polskiej. 

Centralnr Związek Zrzeszeń Urzędników Sę- 
dowych Rzeczypospolitej Polskiej. 

Powszechny Związek Fmerytów Państwowych 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Stowarzyszenie Chrześcijańsko - Narodowego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. 

PO Nauczycieli Szkól Średnich i Wyż- 
szych. 

Towarzystwo Urzędnicze „Samopomoc“ Sekwe- 
stratorów Podatkowych Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Wojewódzki Związek Stałej Delegacji Pra- 
cowników Państwowych w Tarnopolu. 

Zawodowy Związek Stowarzyszeń Państwo- 
wych Urzędników Rachunkowo - Kontrol- 
nych dla Małopolski we Lwowie. 

Zespól Zrzeszeń Pracowników Pablicznych Wo- 
jewództwa Ślaskiego w Katowicach. 

Związek Emerytów Państwowych, Wdów i Gie- 
rot w Poznanio, 

Zwiazek Okręgowy Stowarzyszeń Urzędników 
Państwowych, Samorzadowych i Komunal- 
nych Województwa Poznańskiego. 

Związek Stowarzyszeń Funkcjonarjuszów Pań- 
stwowych i Samorządowych Województwa 
Lwowskiego we Lwowie. 

Związek Stowarzyszeń Urzędników Państwo- 
wych z wyksztalceniem akademickiem. 
Zwięzek Urzędników Państwowych, Samorzę- 
dowych i Komunalnych na Województwe 

Śląskie w Katowicach. 

Zwiazek Zrzeszeń Pracowników Publicznych 

Województwa Krakowskiego. 


Podmiejskie osiedla urzędnicze. 


Szerszemu ogółowi mało znanym jest fakt, 
że dzięki inicjatywie organizacyjnej urzędni- 
ków zrzeszonych w stowarzyszeniach spółdziel- 
czych, dzięki ich przedsiębiorczości powstają 
stopniowo wokół miast nowe dzielnice i osiedla 
odpowiadające nowoczesnym wymogom budow- 
nictwa mieszkaniowego, t. i. złożone z osob- 
nych domków, jedno — najwyżej dwurodzin- 
nych, otoczone ogródkami, pod miastem w zdro- 
wych dzielnicach. Takie właśnie dwa osiedla 
urzędnicze powstają w szczególności pod Kra- 
kowem. 

Współpracownikowi naszego Pisma udało 
się uzyskać wywiad z dyrektorem Towarzystwa 
Osiedli Urzędniczych w Krakowie, drem Med- 
weckim, na temat działaności tej organizacji 
w roku ubiegłym. 

Okazję do tego wywiadu stworzyło Walne 
Zebranie Towarzystwa, działającego jako spół- 
dzielnia z ograniczoną odpowiedzialmością, któ- 
re odbyło się w sali magistratu krakowskiego 
w ostatnich dniach czerwca. 

— Na ezem polegała ta praca w roku 1932? 

— Towarzystwo nasze — oświadczył dyr. 
Medwecki — posiada dwa osiedla, a to ma 
Olszy w dzielnicy XIX. Krakowa, oraz na Woħ 
Justowskiej pod miastem. Pierwsze położone 
jest na terenach, w kierunku których idzie gil- 
nie w ostatnich latach ruch budowlany miesz- 
kaniowy. Jeszcze niezbyt dawno widziało się 
w tej okolicy zaledwie male. parterowe, pod- 
miejskie domki - rudery, dzis zaś powstaje nie- 
mal w oczach duża dzielnica miasta, porzadnie 
zabudowana. Osiedle na Woli Justowzkiej po- 
Siada charakter raczej podmiejskiego letniska. 
dzięki wspaniałemu położeniu i sąsiedztwu 
rozległego lasu, Skal Panieńskich i Parku Lu- 
dowego na Woli. 

— Czy powstały już jakieś domy urzęd- 
nieze? 

— Na parcelach w tych osiedlach budują 
członkowie małe domy mieszkalne, wolno sto- 
ace, przyczem w osiedlu na Qlszy wybadowano 
dotad 12 domów. na Woli Justowskiej 5. Sa to 
przeważnie domy  jednopietrowe, murowane. 
Osiedla te zabudowałyby się bardziej, gdyby 
komunikacja autobusowa, która osiedla te lączy 
z miestem, była tańsza. 


— Jak przedstawia się strona linansowa 
budowania will? 

— Członkowie Towarzystwa korzystają 
z kredytów budowlanych w kwocie po 4.000 zł. 
tak, iż posiadajae pewną gotówkę własną mogą 
w dzisiejszych zwlaszcza wammkach, w okresie 
spadku cen materjałów budowlanych łatwo 
przystąpić i przeprowadzić budowę własnego 
domu. 

— A jakie wyniki tipansowe daje spółdziel- 
nia jako całość? — wysuwamy pytanie mając na 
względzie przykre losy wielu niestety organi- 
zacyj spółdzielczych, które pod naporem krye 
zysu załamały sie narażając członków na przy- 
kre straty. 

— Wyniki finansowe Towarzystwa, brzmi 
odpowiedź, przedstawiaja sie zupełnie korzy- 
stnie, przyczem członkowie otrzymują od dwóch 
już lat dywidendę w wysokości 5 procent od 
wpłaconego udziału. 

— Czy Towarzystwo dysponuje jeszcze ja- 

kiemiś wolnemi parcelami? 
Owszem, posiadamy jeszcze kilkanaścia 
parcel własnych na obu osiedlach. które mo- 
żemy przydzielić urzędnikom po umiarkowanej 
cenie. Wartość parcel na Olszy wynosi około 
6 zł. za metr kwadratowy, a na Woli Justowskiej 
około 3 zł. za metr kwadratowy. Każda parcela, 
z chwilą rozpoczęcia na niej budowy, zostaje wy- 
dzielona jako osobne oiało hipoteczne. 

— Jeszcze słów parę o stronie organizacyj- 
nej: Kto stol na czele Towarzystwa? 

— Prezesem rady nadzorczej jest wioepre- 
zydent m. Krakowa. p. W. Ostrowski, a ja — 
mówi p. dr. Medwecki — dyrektorem referen- 
tem. W obecnej chwili liczy Towarzystwo około 
170 członków zarówno z Krakowa jak i zamiej- 
zcowych. Biura zarzadu mieszczą się przy placn 
WW. Świętych Nr. 1, godziny urzędowania od 
5—7. Ostatnie informacje dotyczą wysokości 
udziałów członkowskich: udział ten jak się do- 
wiadujemy, wynosi 100 zł. i może być spłacany 
w ratach miesięcznych. Otrzymujemy przyrze- 
czenie, że Towarzystwo nadeśle Redakcji „Jed- 
ności“ w najbliższym czasie informacyjny arty- 
ku? o zasadach dzisiejszego budownictwa ma- 
lych domków mieszkalnych, która to kwestja 
budzi niewatpliwie duże zainteresowanie w sze- 
rokich kołach naszych Czytelników. 
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Jak chodzące po „dowód osobisty“ wylazłem na 
Mount Everest. 


Życie staje się coraz bardziej skompliko- 
vane. Zdawałoby się, że kwestja przeslania pie 
niędzy ze Lwowa własnej żonie, która „hawi“ 
na letnisku w Koziej Wólce, poczta Syna- 
wódzko, jest rzeczą prostą, że idzie tylko o to, 
by te pieniądze mieć. 

Złudzenie. Idzie także o to, bv te pieniądze 
żona aoetała, tj., by została stosownie do obo- 
wiązujących przepisów uprawnioną do ich pod- 
jecia w Urzędzie pocztowym w Synowódzku (nie 
upieram się zresztą o nazwę i miejscowość). 
A jest to rzecz nie tak łatwa al: się wydaje. 

Ponieważ bowiem do owej Wólki listonosz 
nie dochodzi, musi żona sama się zgłosić na 
poczcie, gdyż oczywiście nie wydadzą jej pie- 
niędzy bez wylegitvmowania się dowodem oso- 
bistym. Gdym sobie to uświadomił — niestety 
dopiero 1a 8 dni przed wyjazdem żony, myśla- 
lem sobie w swej niefrasobliwości, iż przy moich 
stosunkach taka głupią rzecz jak dowód na to, 
że moja żona jest moją żoną, doctanę bez trudu 
za pół godziny! 

Wyspawszy się zatem snem sprawiedliwego 
idę sobie spokojnie przed południem do Magi- 
stratu i zapędzam się aż na trzecie piętro gdrzie, 
jak mnie poinformowano, mieści się odnośne 
biuro. 

Panna urzędniczka blondynka nieco opryskii- 
wie pyta: 

— A ma pan podanie?” — Nie wiedziałem 
mówię — że trzeba aż podanie wnosić Ale jeśli 
tak, to wrócę do domu i przyjdę tu z podaniem 
za pół godziny. 

Tu się kończy akt I. W nastepnym wcho- 
dzę znowu na drugie piętro I wręczam podanie 
wraz 2 fotografją żony, metryką ślubu i kartką 
meldunkową. Wręczam te dokumenty blondynce 
(ale wobec Ścisku musiałem czekać na to pół 
godziny). Lecz ona zaledwie spojrzawszy woła 
zniecierpliwiona: 

— (Oo mi pan przynosi? Przyjmuje się tylko 
podania na formularzu. Trzeba to było odrazu 
erobić. Nie mam czasu na objaśnianie każdej 
strony co i jak robić należy. 

— Ależ! 

— Proszę Iść na parter. w podwórzu lewa 
oficyna, w prawym kurytarzu — zresztą niech 
sią pan zapyta, gdzie tam sprzedaje się formu- 
tarze po 50 groszy. 

Schodzę na parter. 

Akt TM. Jestem znowu 7 podaniem na for- 
mularzu na $3-ciem piętrze. Złowroga cieza. ku- 
rytarz pusty. Wchodzę do oweg® biura, lecz te- 
raz zmów jakaś brunetka woła: 

— Dziś nie przyjmujemv podań. Napisane 
na drzwiach, że tylko do trzynastej. Jutro — 
ach prawda — jutro święto, wiąc proszę przyjść 


pojutrze. 
— Ależ!.. 
Nie się nie dalo zrobić. Schodzę na dół. 


wracam do domu i przez calv czas tej drogi 
wyrmteam oble gorzko, że zamiast bezpłodnie 
tracić ezus na pisanie jakichś niemądrych fejle- 
tonów nie przestudjowałem dokładnie labiryntu 
biur magistrackich i napisów na każdych 
drzwiach bium o jego urzędowych godzinach. 
Możnaby potem wydać drukowane dzieło p. t.: 
„Co obywatel polski przedewszrstkiem wiedzieć 
powinien?* 

Koniec aktu III. 

— Niech się pan postara jeszcze o jedną fo- 
tografję tej pani. My musimy mieć dwie. 

Oto adpowiedź, jaką otrzymalem dnia poju- 
trzejszego tym razem punktualnie na 5 minut 
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przed fatalną trzynastką po oczekiwaniu 1 I pół 
godziny w ścisku. 

Więc schodzę znowu na parter i ślę do foto- 
grafa pa duplikat mej połowicy. Że zaś każde 
ateljer fotograliczne z uwagi na dostęp światła 
mieści się na poddaszu, zatem do trzech razy 
po trzy magistrackie piętra tam i z powrotem 
dodaję dwa razy po 4 piętra do fotagrafa. bo 
przecież musialem po zamówiona drugy foto- 
am: ie przyjść sam znowu no dwóch dniach. 
Mając już obie fotografje mocno jednak stre- 
mowany, wchodzę znów do biura podawczego, 
wroczam wreszcie podanie i dowiaduje się. że 
trzeb. za ..trzy, cztery dni" zgłosić się w Wy- 
dziale VIII. Magistratu na ulicy Burlarda nu- 
mer pieć. 

Akty V, VI i VII są poświęcone wyłacznie 
dalszvr» szczytowym wvprawem [m piętrach, 
w których okazałem wytrwałość alpinistyczną, 
mogą’ mnie zakwalifikować do rekordowych 
wypraw na najwyższe szczyty Świata. Olzazało 
się bowiem, że jednak dokumenty towarzyszące 
memu poda.iu nie są wystarczające. Daty wicku 
mej małżonki w metryce ślubu nie zgadzały się 
z datami urodzenia na meldunku. wypadło bo- 
wiem ku wielkiemu memu wstydowi przy wy- 
liczaniu tych lat przez odnośnego referenta. że 
żona vvszłaby za mnie maj:c chyba dopiero 
lat 7. (Bodaj to kobiety, każda chce sobie nie- 
winnie urwać parę lat, a potem biedne mężysko 
musi zrywać płuca po schodach!) Musiałem więc 
chodzić coś trzy razy do urzędu parafjalnermo 
(II piętro), potem znów do magistrackiego biura 
adresowego (III piętro), araz do Urzędu ewidencji 
ludności (TV piętro) gdyż okazało ie, że w kartce 
meldunkowej trak zańwiadczemia. że festeśmy. 
stale zamieszkali we Lwowie! Tam musiałem 
chodzić aż trzy razy, bo pierwszego dnia przy- 


[szedłem o pół godziny za późno. drugiego spóż- 


niłem się o 5 minut. Ostatni etap odbyty już 
wspólnie z żoną. która musiała oczywiście od- 
roczyć swój wyjazd, poświęcony został ziden- 
tylikowaniu jej osoby w komisarjacie Policji, 
przyczem pomimo wyrażnej fotografji pan ko- 
misarz protokolarnie stwierdził, że żoma jest 
szatynką, wzrostu średniego ma średnie usta, 
nos proporcjonalny. ` zęby wszystkie, znaków 
gzczególnych żadnych. a oczy... piwne. Mój 
Boże, żyjemy z sohą dwadzieścia lat, a nie za 
uważyłem podobieństwa oczu mojej żony do 
piwa okocimskiego. Prędzej ona cała podobna 
jest do „bombki“! 

Gdy wreszcie po tych Strasznych tarapatach 
trwających dni czternaście wymarzony dowód 
osobisty, (już nawet nie bardza patrzebny, bo 
żona wogóle z tego powodu nie wyjechała) zna- 
lazł. się w mych rękach, przyszedłszy da domu, 
zrobiłem sobie taki oryginalny rachunek: Cho- 
dzą% za dowodem oeobistym zrobilem schodami 
licząc jeden schód 1/3 metra. razem około tysiąc 
metrów w górę i tvleż wdół. a licząc odległość 
z domu do owych licznych biur lub między róż- 
nemi biurami metrów razem niecale siedem ty- 
sięcy. Jącznie daje to niespełna dziewięć tysięcy 
metrów, 2 więc mniej więcej tyle. o ile najwyższy 
nieosiągalny na piechotę Szczyt świata Mount 
Fverest w Himalajach jest wzniesiony ponad po- 
ziom morza... 

Kto nie wierzy, niech spróbuje. 

Gdy w kilka dni potem rozmawiałem o tych 
moich przejściach z pewnym miejskim dygnita- 
rzem, uśmiechając się nieco ironicznie zanważył: 

— Widzi pan, to jest właźnie ta .uproszczona 
administracja", o której się tyle mówi. 


Komunikat 
Towarzystwa urzędniczego „Samopomoc“ sekwestrałorów 
podatkowych Rz. P. we Lwowie. 


Dnia 4 czerwca br. obchodziło Towarzystwo 
nasze 50-lecie założenia tegoż w roku 1883. 

O godzinie 8.40 przy licznym udziale zapro- 
„szonych delegatów. czlonków i ich rodzin, wy- 
l mszono z gmachu kina .Stylowego" we Lwowie 
pochodem na nabożeństwo dziękczynne do 
kościoła Św. Marji Magdaleny, które odprawił 
miejscowy proboszcz. 

Po skończonem nabożeństwie zebrani zfgro- 
madzili się w sali kina ..Stylowego“, odpowied- 
nio udekoronanej godlami państwowemi i por- 
tretami Prezyd. Rz. P. Ignacego Mościckiego 
i Marszalka Józefa Pilsudskiezo. 


Po przywitaniu obecnych delegatów. człon- 
ków i ich rodzin, prezes Pamuła odczytał piama 
i telegramy osób i instytucyj, które przysłaty 
gratulacje w związku z ohchodzoną. właśnie uro- 
czystością, którym tą drogą skladamy serdeczne 
podziękowanie. Następnie prezes Pamula wygło 
sił z właściną mu swadą przemówienie. w któ- 
rem na wstepie podniósł zasługi byłych człon- 
ków Towarzystwa. którzy stojąc na czele tegoż 
Towarzystwa. potrafili stworzyć ogniska organi 
zacyjne t. j. własny dom Towarzystwa. a przy 
pomocy kolegów zgodnych we wspólnej pracy, 
wywalczali niejednokrotnie u władz naczelnych 
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byłych państw zaborczych polepszenie | regula- 
cję bytu członkom Towarzystwa. Tym samym 
celom powodując się wzywa mowca obecnych 
do solidarności i jedności, przez którą tylko To- 
wauzystwo dojść może do należytego rozwoju 
i siły. A jedynie własne zawodowe Towarzy- 
stwo zna bolączki każdego ze swych czlonków 
i ono tylko może skutecznie starać 6ię O zaspo- 
kojenie potrzeb i ochronę interesów swych człon- 
ków. 

Na zakończenie snego przemówienia pod- 
niósł trzykrotny okrzyk na uześć Prezydenta 
Rz. P. Ipmacego Mościckiego i Marsz. Józefa 
Piłsudskiego. Z okazji tej uroczystości wysłano 
dwa telegramy hołdownicze. 
| Następnie Kolega Orski ze swadą i z glebo- 
kiem zrozumieniem zarecytował okolicznościowy 
wiersz pióra znanego poety Henryka Zbierz- 
chowskiego, w którym to utworze prócz życzeń 
podniesione zostały zaslugi: byłych kolegów ongi 
stojących u steru Towarzystwa. jąkoteż wyra- 
żono wdzięczność dla obecnvch Władz w solnaj, 
niepodleglej Polsce. Wvgłoszonv wiersz umiesz- 
czony jest w ksiedze pamiątkowej. 

Nistorję Towarzystwa przedstawił następnie 
kolega emerytowany Mieczyslaw Starzewski 
W przeszło godzinnej prelekcji streścił on histo- 
rje Towa":ystwa. od czasu zalożenia t. j. od 
roku 1883 do 1933. Historję te Towarzystwo 
wydało wlasnym nakładem jako księze pamiat- 
kową. Nabyć ją powinni wszyscy koledzy. nie 
wyłączając inne Związki. ani też interesowa- 
nych, nietylko na pamiątkę, lecz także w celu 
zaznajomienia się z jej treścią. Cena egzempla- 
rza wynosi 3.50 zł. Zamawiać należy w Towa- 
rzystwie Urzędniczem ..“amopomoc“ Sekwestra- 
torów Podatkowych R. P. we Lwowie. pl. Clowy 
L. 1. Towarzystwo poeiada odznaki jubileuszowe 
50-lecia w cenie 50 gr.. które każdy z pp. Kole- 
gów winien nabyć, czem przyczyni się do fun- 
duszu na wilowy i sieroty. Zamówienia należy 
kierować da Tow., za przekazywanie kwot pis- 
nieżnych należv uskuteczniać za pośrednietwem 
P. K. O. Nr. 500.636. 
~ Aby zachować pamięć zjazdu 50-lecia. do- 
konano wspólnej fotografji, którą każdy uczest 
nik tej uroczystości powinien nabrć po cenie 
3 zł. 50 gr. 

Na zakończenie zjazdu i na cześć uczestni- 
ków odhvla się Rewja pod kierownictwem arty- 
stv p. Kaczorowskiego. 


Plaga. 


Do usuwania ujemnych objawów w życiu 
społecznem należy przystępować po męsku 
i tepić je z cala stanowczością dla zapobieżenia 
złym skutkom, jakie ciagną one za soba. Jedną 
z tych plag, wyrosicch w ostatnich czasach 
ponad miarc. rmicajaca Się w oczy na każdem 
miejscu, jest rozwielmożnione żebraetwo. 

Wiemy o tem dobrze, że czasy sa ciężkie, 
a wzrost biedy i nedzy ogromny. Bezrobocie wy- 
rzuciło na bruk dziesiatki tysiecy ludzi. którzy 
praca swa utrzymywali siebie i liczne rodziny. 
Dziś pracy tej niema i tysiace ludzi głoduje 
nie z własnej winy. Pomoc dla nich jest obo- 
wiazkiem społeczeństwa i państwa i trzeba 
przyznać, że wiele w tym kierunku szałeczeń- 
stwo rzeczywiście robi. Szereg orgen'racji 
o charafcierze Społecznym, nie mówiac [uż 
o aparacie oficjalnym — spieszy 7, oliarna i wy- 
trwała pomoca, niosac pomoc wszedzie tam, 
gdzie oma istotnie jest potrzebną. 

Ale niestety mie da sie zaprzeczyć. że 
równolegle rozwinał sie zastep ludzi. usiłuja- 
cych gragować na dobroczynności publicznej. 
Unikaja oni alyczności z komitelami charvta- 
tywnymi, a dzialają ..na wlasna rękę". zale- 
pajac narożniki ulic. oblegajac wyjścia z lokali 
publicmych i tu natarczywem. czesto nahalnem 
żebractwem, wymuszają datki rzucane na od- 
czepne, dla pozbycia się nałrętów. 

W oczach obevch. którzy przybvnnia dla 
zwiedzenia kraju. wyrabia to naszym miastom 
specjalna niezaszczytna marke. 

Oto m. in. bawił niedawno w Polsce gość 
7 Francjt, b. podsekretarz stanu dla sztuk 
pieknych p. Mistler. Zamieścił on w prasie pa- 
rvskiej swoje wrażenia 7 Polski. O Krakowie 
więc pisze m. in. że jest to „miasto żebraków". 

„Na pieknej okrężnej promenadzie (plontv). 
która zasłapiła dawne mury forteczne, w hra- 
mach hoteli. muzeów. kościołów, przy wejściach 
do kawiarni, mężczyźni, kobiety i dzieci żadaię 
jałmużny. a gdy wyczuwaja cudzoziemca. to nie 
wahają się mu towarzyszyć. Pierwszego poran- 
ka jest to nieprzyjemnem, ale w poludnie, 
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zwlaszcza gdy się niema przy sobie drobnej 
monety, nie zwraca sie już na to uwagi". 

Wprawdzic nie roztkliwiamyv sie zbytnio 
upinjami cudzoziemców, którzy po wizytach 
w Polsce mie szczędza często ujemnych uwag 
o zwiedzanym kraju. niemniej jednak spostrze- 
żenie p. Mistlera jest niewątpliwie słuszne. Po- 
wołane czynniki, nietylko zreszta w Krakowie. 
ale i w innych miejscowościach Polski — gdyż 
objaw ten jest powszechny — winny dbać o do- 
bre imię miast, choćby w imie popierania roz- 
woju turystyki zagranicznej i usuwać plage 
żebrac: va z ulic, organizujac równocześnie jak 
najwydatniejsza i jaknajsprawniejsza pomoc 
tam. gdzie rzeczywiście zmierza ona do zlago- 
dzenia nedzy. 


jp. br. Miecz. Poraj Robaki. 


W dniu ?? czerwca br. grono kolegów, przy- 
jaciół i znajomych odprowadziło na wicczny 
spoczynek przedwcześnie zgasłego 5. p. Dwa 
Mieczysława Poraj-Różańskiego "nervtowauego 
sedziego sądu apelacyjnego. a długoletniego ; 
członka Zarządu Związku Zrzeszeń. 

Sp. Dr. Różański jako sedzia. zjednal sobie 
głęboki szacunek i uznanie za sumienue wyko- 
nywanie obowiązków sędziego oraz uprzejme 
traktowanie stron. Wiedziano dobrze, że śp. Dr. 
Różański każdą sprawe osadzi tak, jak na to 
zasługuje t. j. nwedłuy swej najlepszej wiedzy 
i sumiemia a zgodnie z prewem. 

Pozatem odznaczał sie śp. Dr. Różański nie- 
zwykłym taktem i nader uprzejmem obejściem. 
tak w stosunku da stron, jak do urzedników se- 
kreturskich i personale kancelarji sądowej. 
Wszyscy widzieli w nim nie 'lumnego zwierzch- 
nika. ale życzliwego i chętnie z radą spieszą 
«ego przyjaciela, zdyż każdego chetnie wysłu- 
eha i nikomu swiatłej rady, czy pomocy nie 
poskąpił. U tej licznej rzeszy podwładnych prit- 
cowników sądowrch zjeduał sobie prawdziwy 
szacunek i miłość niekłamana przelewszystkiem 
tem. że choć sam wysokie dzierżył stanowisko. 
nikogo z niższych nie cenił zbyt nisko. 

* śp. Dr. Różański nie zasklepiał się w kole 
'awvch obonwiazków tudziowskich. ule wydatnie 
i skutecznie pracował także na niwie społecznej. 


Dość wapomnieć jego udzial w pracach Związku 
Z„rzeszeń urzędniczych województwa krakow- 


skiego. gdzie śp. Dr. Różański jako reprezentant 
Związku sędziów. przez =zereg lat zasiadał 
w Zarządzie Głównym tego Związku. jako wy- 
bitna sila. Interesował się każdą sprawa. przy 
kazdej debacie zabierał głos. a jego Światło 
i należycie umotywowane zdauie było zawsze 
respektowane i było drogowskazem dla reszty 
wwdziałowych. 

Zasiadając w wydziale związku. wypracował 
wiele aktualnych a gruntownie obmyślanvch me- 
morjałów, dotyczących spraw urzędn. i zmierza- 
jących do poprawy byłu pracowników państwo- 
wych. — brał kiikakrotnie udział w delegacjach 
do Rządu i Sejmu. gdzie rzeczowem oświetle- 
niem omawianych spraw. bardzo sie przyczyniał 
do ich korzystnego dla nas załatwienia. 

Na odbytym w dniach 17 i 18 lutego 1923. 
w gali obrad Magistratu m. Krakowa inponują- 
cym kongresie urzędniczym. który zgromadził 
kilkaset delegatów pracowników państwowych 
wszystkich dykasteryj z calej Rzeczypospolitej 
Polskiej, śp. Dr. Różański zreferował sprawę cen- 
tealnej organizacji pracowników państwowych. 
Zebrani przyjęli jednogłośnie przedstawione prze- 
zeń wnioski. zmierzające do utworzenia omawia- 
nej centrali. a przedstawiciele wszystkich grup 
wyrazili mu gorące podziękowanie za znakomite 
apracowanie tej sprawy i tak rzeczownn obmy- 
ślane wnioski. że wszystkie grupy przyjęły je 
„ aplauzem za podstawę przy tworzeniu owej 
centrali urzędniczej. 

Jako prawy Polak. śledził bacznie bieg wy- 
 padków w czasie wojny światowej, z otuchą 
oczekiwał zmartwychwstania Polski i z niezwy- 
kła radością witał świtanie naszej wolności. 

Ten nadzwyczaj prawy i Sumienny, a dla 
pracownóków państwowych hardzo zasłużony 
mąż opuścił nas zawcześnie. ho zmożony cho- 
mba serca zgacł w 57 roku życia. Żegnające go 
tłumy koiegów. przyjaciół i znajomych ze lzą 
w oku i prawdziwym żelem. złażyły mn oztatni 
hołd. Ta żałobna man:fastacia niechaj będzie po- 
ciecha dla osierocanej Rodainv. że Zmarły przez 
ane zalety zyskał sobie 'zezerkle uznanie i po 
zostawił po sobie gleboki żal. bn dabrze sie 2a 
służył Polsce i spoleczaństwau po!skiemu. 

Niechaj mu lekką hędzie ta ziemia polska, 
' którą umiłował całem sercem. a pamieć o Nim 
niech będzie przykładem «ila innseh. 

; J. G. 


R. i p.|teresowanym dalsze studja i poszukiwania. 
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(o zrobić 7 dzieckiem po matire? 


Przechodząc du części szczegółowej naszych Tw tym roku wyklady :> «dbedą się: termin 
rczważań z poprzedniego numeru, pontarzamy,|ich jeszcze nieustalony wobec niepewności, kiedy 
że sytuacja rodziców i dzieci, zwłaszcza w rodzi-: zacznie sie uniwersytecki rok szkolny. Tem pil- 
nach urzedniczych jest w tym roku wyjątkowo, niej należy zważać na ogłoszenia o tych wykła- 
ciężka. Tem bardziej musimy starać sie zastoco- | dach. tem skwapliwiej należy 7 nich korzystać. 
4, ARR OT m So P Nie tylko jednak przedmiot zainteresowań 
możliwa korzyść. ` "| decydować winien 0 wyborze zawodu u dziecka. 

Skończyć musimy z metody rarzucania dziec- kg jj OSG jg onansan e: Decytowat 
ku studjów wbrew jego woli i ehęci. Zapomnieć tezro MA ZM AS, (zaczne umy 

E iea CH „|ślowe dziecka. Trudno oczywiście omawiać 
musimy o przekonaniu. że zrozbą, przymusem ij wszystkie te warunki: co do warunków fizycz- 
UAE U AB :eniwego uczynić pil-| nyeh, każdy 7 nas wie, że normalnie ułomny nie 
; A s de RZE ma. |fizycznego. człowiek o słabych płucach nie powi- 
kiny samo A PR B-.0 6 2 ami- | jen studjować chemji. a człowiek o słabym 
SU nati W z "en (o i. domowi } SZA wzroku nie powinien wykonywać precyzyjnych 
Ie, przypada trudne zadanie wyszukania tkwią- | robót. czy rysunków technicznych. 
cych w dziecku przedmiotów jego zaintereso- MG c 
wui. Zadanie jest tem trudniejsze, że dziecko 
bardzo latwo ulega wpłrwe=m i bardzo czesto 
się zdarza. że głosi swoje upodobanie np. do 
górnictwa dla tego (o czem my nie wiemy i czę- 
sto ono samo nie wic), że osoba pod której wpły- 
wem się znajduje jest inżynierem górniczym; nie 
gra przytem roli, czy jest to żywa osoba 7 otocze- 
nia. czy też bohater przeczytanej powieści. Jesli 
jednak tak uzewuętrznione zamiłowanie zestawi- 
my z trudnościami. z jakiemi chłopiec walczy 
ucząc sie nauk przyrodniczych, matematyki i geo- 
grafji, jesU zestawimy je z niechęcią, z jaką się 
do tych nauk odnosi. możemy z całą pewnoscią 
stwierdzić. że górnictwo nie jest dziedziną wła- 
ściwaą dla jego działalności umysłowej. Warto też 
w razie wątpliwości zwrócić się do poradni pay- 
cho-tochnicznej o wybór zawadu: poradnie tal:ie 
znajdują się w każdem prawie uniwersyteckiem 
mieście i chetnie za drobną oplata porad udzie- 
Jają. W Krakowie istnieje taka poradnia przy 
Instytucie psychotechnicznym. ul. Smoleńsk 9. 
Przeważnie w miastach uniwersyteckich urządza- 
ja Instytuty psychotechniczne. publiczne, bezrłat- 
ne wykłady o wyborze zawodu: często wygłasza 
sie te wykłady przez radjo. Słuchać ich 'należy 
pilnie. dzieci na nie posyłać i sami chodzić, a nie: 
wątpliwie dadzą nam one wiele wskazówek w tej 
ciężkiej dln nas dervzji. 


Dwie nowe książki o Polsce|Założenie Koła emerytów 
w języku esperanto. w Grybowie. 


l Z inicjatywy Nowo-sądeckiego Kola, nale- 
W okresie przedwojennym esperantyści pol-|Ż2Ceg0 do Polsk. Związku Emerytów. Wdów 
sey przodosali pod względem liczebności Uuma- 


Redakcji Jedności" udała się dzięki żrczli- 
wości Instytutu Psychotecimicznego uzyskać 
zniżki dla badań dzieci funkcjonarjuszy państwo- 

wych. Za badanie takie za kartką z ..Jedności' li- 
czyć będzie Instytut za maturzystów 3 zł. od 
osoby, za wszelkie inne badania $ zł. od osoby: 
pod innemi badaniami rozumie się badanie dzieci 
tudnvych do prowadzenia. kmąbrnych, nie chca- 
cvch się uczyć. tępych i t. p. Bardzo często — 
jak praktvka dowodzi — porada Instytutu stano- 
wila punkt zwrotny w życiu dziecka i rodziców. — 
Ażeby uzyskać badanie. należy zwrócić się do 
„Jedności pod „Poradnik dla rodziców“. opisać 
wypadek szczegółowo i szczerze (jakkolwiek czę- 
| Sto szczegóły tyczące dorastających dzieci są krę- 
pujące). oznaczyć dni, kiedy dziecko mogłohv 
w godzinach porannych być w krakowie ‘g. 8-- 
14) w Instytucie. a Redakcja porozumi się z Irstv- 
tutem i prześle kartkę z terminem zgłoszenia. 
Zwraca się uwagę, że badanie trwa kilka godzin, 
więc dziecko najmniej od 10—14 musi być w In- 
stytucie. Dlu. zamiejzcowych jestto ważne. gdvż 
muszą wyhrać odpowiednie pociągi. — Nie wat- 
pimy. że inicjatywa Redakcji .Jcedności* znajdzie 
oddźwięk w szerokich sferach Czytelników i że 
będą oni często pisali do ..Poradnika dla rodzi- 
ców“ w tych i ionvch sprawach swoich dzieci. 

Dzi. 


i Sierót kolejowych i państwowych w Krakowie. 
czeń i wydawnictw. Przodownictwo to przeszło |9dbyło się dnia 25 bm. zebranie w Grybowie 
jednak później do innych krajów, a od czasu wy- | W lokalu tamt. Sokoła, przy Ifoznym udziale 
dania „Pana Tadeusza* w roku 1914 w genjal- emerytów, wdów i sierót kolejowych i państwo- 
nom tłumaczeniu Antoniego Grabowskiego, żadna 


wych. 
większa rzecz polska na międzynarodowym tere-| Na zebranie przybyli z Nowego Sącza dele- 
nie esperanckim. nie pojawiła się. Dopiero ubiegły |&act w osobach p. Bronisława Romańskiego, 
i bieżący rok zrobił pod tym względem wyłom. |przewodniczącego Koła Nowo-Sadeckiego i p. 
W przekładzie esperunckim pojawiło się dzieło Stanisława Klimowskiego. 
Smogorzewskiego o Pomorzu, (które również wy- Zebranie zagaił p. Karol Kolaczkowski pod- 
szło w języku francuskim), z 22 rycinami i 4 kar- w Gryhowie 
tami kolorowemi poza tekstem. Dzieło to, znane 
już polskiej publiczności 7 recenzyj o wydaniu 
(rancuskiem, stanowi w języku Eaperanto, pierw- 
szorzędny materjał dowodowy o słuszności na- 
szych pretensyj do polskiego morza przed całym 
kwiatem, nietylko czytaijąicym po francusku. 

Tłumaczem i wydawcą tej książki jest p. 3. 
Grenkamp-Kornfeld. członek zarządu Związku 
Dziemikarzy Polskich we Francji. zajmujący 
w świecie esperanckim. jedna z przodaowniczych 
miejsce jako autor. tłumacz i wydawca. 

W jego też opracowaniu wyszła świeżo (maj 
1933) druga książka dotycząca Polski — w ory- 
ginalo esperanckim p. t. „Pola Folkloro kaj Po- 
polkanto* („Polski folklor i Pieśń ludowa") 
z przedmową prof. 7. L. Zaleskiego. delegata Mi- 
nisterastna W. R. i O. P. w Paryżu. Książeczka 
to nieduża. na G4 stronach zawiera bardza tresci- 
we dane o polskim zwyczaju, ludowym, jakoteż 
poezji ludowej, a następnie cuły szereg doszona- 
łych ilustracyj z typami ludowemi polskiemi, oraz 
kilkanaście najpopularniejszych pieśni ludowych 
wraz z nutami (.„Wwdaj-że mnie matuś*. . Idzie 
Maciek idzie". ..Już Śpiewasz skowroneczku*, 
„Czemu kalino w dole stoisz” itd.). Całość daje 
cudzoziemcowi zupełnie wystarczający materjal 
orjentacyjny w tej dziedzinie, a podana na końcu 
bibljografja przedmiotu w 4 językach ułatwi zain- 


nosząc konieczność utworzenia 
Koła Emerytów. 

Referat wygłosił p. B. Romański na temat: 
O organizacji Związków emerytalnych i pracy 
tychże, jak równiez o konieczności skonzolido- 
wania wszystkich Zwiazków emerytalnych w no- 
woutworzanym Zwiazku polskich Zrzeszeń eme- 
rytalnvch w Warszawie. 

Nastepnie przemawialo kilku tamtejszych 
emerytów państwowych i kolejowych, poczem 
uchwalono założenie Kola w Grybowie należą- 
cego do Polsk. Związku Emerytów kolej. w Kra- 
kowie, wybierajac równocześnie Zarzad. Na 
przewodniczącego wybrano Dr. Amcisena eme- 
ryt. sędziego okr. Do Koła wpisało się 66 cuon- 
ków. 


Śp. Władysław Głód. 


I znowu nowa mogiła, Ubvl z naszych sze- 
regów 8. p. Władysław Głód, urzędnik starostwa, 
członek „Spójni“ i jej delegat do Zarzadu 
Związku Zrzeszeń. Odszedł w zaświaty, liczac 
36 lat. Przedwczesny zgon wywołał szczery żal 
w szeregach kolegów. wśród których cieszył się 
objawami sympatji i szczerego Szacunku. 


NJ Cześć jego pamięci. 


ze R „JEDNOŚSC Xr TB. 


Dwa miesiace mija od chwili ogloszenia na- 
szej odezwy i ciągle jeszcze napływają datki od 
naszych przyjaciół. Poniżej podajemy imienny 


wykaz ofiarodawców i nadeslanych kwot: 
P. T. Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe 
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1. wodne dotyka m Fundus pratowy. 


Andrzej Cyma — Brzesko 1.64: Wincenty Mu- 
sialek — Słupia 1.—; Stanislaw Duszyński — 
Ostrowy Warszawskie 1.—; Józct Bohdanowicz, 
Mątwy n. N. 3.—; Wojewódzki Zwiazek Emery- 
tów, wdów i sierot w Krakowie 4.—: Związek 


| wiem obecnie z całą wyrazistością. że okaleczałe 

mechanicznemi redukcjami organa administracji 
i sądownictwa nie mogą sprostać nawałowi za- 
dań, które z dnia na dzień rosną. 

Stan ten był zresztą tak łatwy i prosty do 
przewidzenia. jak to, że po zimie nastąpi wiosna. 
Tylko, że nie wszyscy chcieli to przewidzieć. 
mając jedynie chwilowe sukcesy na oku. Wyvstar- 
czy sięgnąć do zeszłorocznego zbioru egzempla- 


w Krakowie zl. 100.—; PP. Aleksander Próch- 
nik — Lwów 0.50; Jan Nechay — Wieliczka 
11.—: Feliks Zakrzewski — Horochów 10.—; 


Emerytów w Chodorowie 5.—; Adam Ogorzaly 


Nowy 'Targ 1.—; Karol Rak — Mikołów zł. 0.50. 
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Pogłówne. 


W dalszym ciągu wplynęły od lnia 16-g0 
października 1932 r. do 1 lipca 1933 r. do Zwią- 
zku Zrzeszeń Prac. Publ. Woj. Krakowskiego 


tvtulem ..pogłównego następujące kwoty: | 
P. T: Urzędnicy Gazowni Miejskiej Kraków 
zł. 116.—: Koło Sztygarów Bochnia 32,—: Urzę- 


dnicy Sądu Grodz. Tuchów 12.—; Związek Urz. 
Sąd. Apelacji Krak. 125—: Związek Sztvgarów 
Wieliczka 62.—: Tow. ‘Urz. Państw. „Spójnia! 
Kraków 40.—; Urząd Katastralny Liszki 2—: 
Sąd Grodzki Biała Krakowska 30.—: Państw. 
Szkoła Przem. Kraków 15.—: Państw. Zakład 
badania żywn. 14.—; Wyższy Urząd Górniczy 
Kraków 20.—: Związek Oficerów W. P. w st 
sp. Kraków 100.—; Państw. Szkoła Przem. Kra- 
ków 10.—; Krakowska Gazownia Miejska 120.—: 
Wojewódzki Związek Emerytów Wdów i Sierót 
w Krakowie 50.—: Związek Oficerów W. P. 
w st. sp. Kraków 100.—: Wzajemna Pomoc Urz. 
Państw. Jasło 100.—: Polski Związek Emerytów 
Kol. Kraków 50.—; Koło T. N. S. W. Myślenice 
24.—: Urzędnicy Sądu Grodz. w Limanowej 12.—; 
Sądu Grodz. Tarnobrzeg 16.—; Urzędnicy Sądu 
Grodz. Mszana Dolna 4.—: Urzędnicy Sądu 
Grodz. Tyczyn 13.50: Urzędnicy Sądu Grodz. 
Nisko 14.—: Zrzeszenie Urz. U. J. Kraków 18.—: 
Archiwum Ziemskie Kraków 6.—: Urzędnicy 
Sądu Grodz. Kalwarja 4.—: Koło Woj. Stow. 
P. Urz. i Inż. Miemiczych Kraków 4.—: Sto- 
warzyszenie Urz. Gm. Miasta Krakowa 300.—. 

WPP.: Cvnarski zł. 4.—: Pietrzycka 2. 
Tara Jakób 4.—; Liszka Jan 4.—: Zarański 
4.—: Cieplik Józef 1.—: Dziurzycki Karol 2.—; 


U 


Ciosiński 4.—: Snezyniec 4.—; Harmata 2.—: 
Ptasinski WŁ 9—: Mazurkiewicz Jan 1—; 
Trzetrzerwińska 3.—; Stolarczyk 5.—: Furdy- 


nówna Olga 1.—: Wetscherek Gustaw 2.—; Ur- 
banek 2.—; Górka Jan 4—: Romańska 2.—: 
Ocetkiewicz Józef 2.—: Chimiczewski 1.10; Le- 
niart Ignacy 2.50; Pytel Jan 2.—; Jurczyk Mi- 
chał 3.95: Saldmann Michał 4.—; Tamgoń 2—: 
Bedmik 2.—: Prof. Żurawski 2 Weclewski 
Mieczysław zł. 4.—. 


Nieco numoru. i 
NOCNE ĆWICZENIA. 


Noc. Koszary. Cisza. Nagle z jednego budynku 
rozlegty się głośne rozkazy: 

— Padnij! 

— Powstań! 

— Prezentuj broń! 

— Wtył zwrot! 

Zbudzony oficer wchodzi do budynku, skąd 
dolatywał głos i widzi, jak oddział rekrutów 
w nocnych koszulach spełnia rozkazy jakiegoś żoł- 
nierza. leżącego w łóżku. 

— (o tu się stało? — pyta. 

Rekrut Rabinowicz występuje 
ł stając na baczność powiada: 

— Melduję posłusznie, panie poruczniku. że 
pan kapral gada przez son. więc co my możemy 
zrobić? 


na dwa kroki. 


WIELKIE LOWY. 

Pan hrabia wyruszył na polowanie. Gdy po 
kilku dmiach wrócił do domu. żona wyszla ina 
werandę i rzekła: 

Mój drogi, przecież zapomniałeś wziąć fuzji ze 
sobą! 

— No widzisz! — powiada hrabia — caly œas 
czułem, że coś mi brakuje i nie mogłem sobie 
przypomnieć co! ; 

NAJSTARSZY DOWCIP O TEŚCIOWEJ. 

Jaskiniowa żona przybiega z krzykiem do ja- 
akiniowego męża: 


Wydawca: Za Związek Zrzeszeń pracowników publ. 


Drukarnia „Głosu Narodu" 


— Spiesz się! Weż kamienny topór: Nie. 
dźwiedź napadł na moją matke: 
Mąż wzrusza obojetnie ramionami: 


— No to co? Żal ci niedźwiedzia? 
PRZYZWYCZAJENIE. 

Zegarmistrz wydaje córkę za mąż. W dzień 
ślubu powiada do pana młodego: 

— Dostajesz, mój chłopcze, dobrą. lczciną 
dziewczynę. Moje dziecko jest skromne. oszczęd 
ne i pracowite. Gwarantuję na pięć lat! 

Na koncercie. 

Na salę gdzie odbywa się koncert. wkracza 
dwóch policjantów. 

— Czego panowie tu chcą? — zapytuje dv- 
rektor organizujący koncert. 

— Zatelelonowano do komisarjatn, że tutaj 
torturują niejakiego Szopena. 

———=o060000  —— 

Podobno obniżono pensję nocnym stróżom. że- 

by nie mogli spać po nocach. 


Przebrzmiałe hasła. 


Przez kilka ostatnich lat hasłem dnia bylo: 
redukować! Wołanie to rozbrzmienalo zewsząd: 
z trybunv sejmowej, z ław rządowych. z naczel- 
nych artykułów codziennej prasy. Gdy tylko po- 
ruszono gdziekolwiek kwestje krvzysowo-gospo- 
darcze, nikt nic innego nie mógł wymyśleć mą- 
drzejszego, jak zastosowanio „najdalej idącej 
oszczedności*. czyli redukcji sił pracowniczych 
i redukcji poborów tej reszty. która miała bvć 
ocalona z pogromu. 

Redukcje stały się jednem slowem synonimem 
poprawy stosunków. a tej ogóluej zaślepionej 
sugestji uległv zarówno czynniki wladzy, jak 
i powszechna opinja. Każdy minister we formie 
przechwałki cytował zmniojszone cyfry swego 
etatu, a galerja słuchaczy dawała mu tem frenc- 
tyczniejsze brawo, im ta cyfra była większa. Nikt 
ani pomyślał, co się stanie z ofiarami tej maso- 
wej redukcji i jakie będą w rzeczywistości skutki 
tej operacji. Nie było nikogo. ktoby bronił budże- 
tu emerytur przed rosnącemi wciąż obciążeniami, 
a tem mnicj nie było komu zająć się losem tych. 
którzy zostali puszczeni na „zieloną trawkę“ bez 
żadnego zgoła zaopatrzenia. Co to koga mogło 
obchodzić, skoro najważniejszym było, aby cyfra 
zredukowanych etatów doszła do wysokości re- 
kordowej. 

Aż wreszcie wyścig zakończy! się. Jakoś od 
pewnego czasu ucichło już z tem wołaniem o re- 
dukcje. W toku ostatniej debaty budżetowej bo- 
dajże żaden z ministrów nie zamieścił w swym 
programie oszczędnościowym stałej dotąd rubry- 
ki zmniejszania kosztów administracvj- 
nych w dziale wydatków osobowych. Widoczna. 
że akcja redukcyjna z tych czy innych powodów 
już dalej prowadzona być nie może. 

Rzecz prosta, że nie może być inaczej, bo nie 
zdała ona życiowego egzaminu. Okazuje się bo- 


rzy .Jedności*, hyv w którymkolwiek numerze 
odnaleźć nasz pogląd. że masowe redukcje, odbi- 
ja siç ujenmie na sprawności organów publiez- 
nych. 

Uzasadnialiśmv to nasze stanowisko argumen- 
tami, które nic mogą znaleźć odparcia. Wszak 
życie państwowe i publiczne rozwija się a nie 
kurczy, a z tym rozwojem wiąże się nieodłącznie 
konieczność rozszerzania się funkctj organów 
państwowych. Mónilo się dużo o przeroście apa- 
ratu państwowego i o konieczności jego ścieśnie- 
nia. Mogło to six odnosić ze słusznością do nie- 
których doficytonvch przedsiębiorstw państwo- 
wych. ale nie do urzędów  administracyjnych. 
skarbowych. sądownictwa itd. Tu bowiem nigdy 
nic było przerostu“. Wykazała to statystyka 
porównawcza innych państw a ostatecznie wr- 
kazało. jak dziś widzimy. ponad wątpliwość, 33- 
mo życie. 

Dzis bowiem niema nietylko przepełnienia 
nrzedów, ale poprostu hrak dostatecznej ilości sił. 
Gdyby ktoś chciał zadać sobie trudu zasięgnię- 
cia w tym wzzlędzic bliższych informacj w urzę- 
dach administracyjnych. w sądach. w kolejnic- 
tnie. na poczcie itp.. wszędzie bv dostrzegł i usły- 
szał ta samo: .ppracujemv ponad sily, mimo to 
nie jesteśmy w stanie wvdołać'. T najbardziej 
sceptycznie usposobiony obserwator musiałby się 
przekonać, że w tem poniedzeniu nie ma żadnej 
przesady. 

Gdyby takiemu obserwatorowi udało się przy- 
patrzeć bliżej jeszcze tvm stosunkom i usłyszeć, 
co o tem sądzą dośniadczani. starsi urzędnicy. 
przekonalbhy się jeszcze. jak wielka szkode dla 
sprawności urzedów przyniosła nicopatrzna. wy- 
miana sił, polegająca na usuwaniu starszych, ru- 
tvnowanych urzedników a wprowadzaniu niena- 
leżycie wykwalifikowanych. 

I znowu możnaby szukać na ślepo w starych 
egzemplarzach .Jedności*, znależć niewiem: iR 
artykułów przewidnjących, że taki išei 
sie niedługo na żywotnych interesach Państwa. 

Lo chvba nie trzeha udawadniać. że dzisiej 
szy stan rzeczy. tj. nawał pracy przerastają*S 
siły urzędników i rozpychający ścianr poszcze- 
gólnych urzedów. to nie jest kwestja wanınków 
osobistego życia urzedników. ale żrwotua kwe- 
stja ogólnopaństnowa. Od sprawności bowiem 
i wytrzymałości komórek. zależy zdrowie całego 
wielkiego orzanizmu. la. 


UWAGA! 


Lecznicze dla dzieci, 
Jagiellońskiego 

przyjmują dzieci funkcjonarjuczy państwowych. 

I. SANATORJUM DLA DZIECI GRUŻLICZYCH 
W ZAKOPANEM NA BYSTREM. 

Dziesi zgłaszające się do sanatorjum z kartą 
lekarza urzędowego przyjmowane są za dopłatą 
1.50 gr. dziennie. w czem liczone jest mieszkanie. 
utrzymanie, leczenie. opieka lekarska i nauka. 
U. ZAKŁAD LECZNICZY DLA DZIECI JAGLI- 
CZYCH W WITKOWICACH POD KRAKOWEM 
przyjmuje dzieci chore na jaglicę (trachoma, za- 
palenie cgipskic) za opłatą 2 zł. dziennie: za tą 
opłatą dziecko otrzymuje mieszkanie, utrzymawie, 
ubranie, leczenie. opiekę lekarską i naukę. 


Zakłady Uniwersytetu 


Kajś$ustowni Pi dobiera krawat do haidego ubranie 


wma Record cravates 


Hrakómw,. ul. Siorjańska 35. 


Nowość: Krawat dwustronny patentowany. 
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Uklad isbelaryrzny Piy Arnen. 


Ceny ściśle fabryczne. 
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